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  Da­isy Wyn­dham zdo­ła­ła zgu­bić ochro­nia­rza, któ­re­go wy­słał za nią oj­ciec, po przej­ściu za­le­d­wie trzech ulic, co było jej do­tych­cza­so­wym re­kor­dem. Uśmie­cha­jąc się pod no­sem, do­łą­czy­ła do swo­ich ko­le­ża­nek – rów­nież na­uczy­cie­lek – w mod­nym klu­bie noc­nym w Las Ve­gas, gdzie spę­dza­ły zi­mo­we fe­rie.


  – A nie mó­wi­łam? – Z trium­fal­nym uśmie­chem przy­bi­ła piąt­kę naj­pierw Be­lin­dzie, a po­tem Kate. – Obie­ca­łam, że zdą­żę przed pierw­szą rund­ką drin­ków. To mój nowy re­kord. Kie­dy je­stem za gra­ni­cą, za­zwy­czaj mu­szę przejść co naj­mniej pięć ulic, żeby zgu­bić Bru­na.


  Kate, któ­ra od nie­daw­na, po­dob­nie jak Be­lin­da, za­czę­ła uczyć pierw­szo­kla­si­stów, wrę­czy­ła Da­isy kie­li­szek szam­pa­na i za­py­ta­ła:


  – On co­dzien­nie bę­dzie tak za tobą ła­ził?


  Be­lin­da prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Prze­cież cię ostrze­ga­łam, Kate. Jeż­dże­nie z Da­isy za gra­ni­cę wią­że się z to­wa­rzy­stwem wło­cha­te­go ol­brzy­ma, któ­ry za pa­zu­chą nosi wiel­ką gi­we­rę. Mu­sisz się z tym po­go­dzić, bo to się w naj­bliż­szym cza­sie ra­czej nie zmie­ni, praw­da?


  – A wła­śnie, że się zmie­ni – ode­zwa­ła się Da­isy z de­ter­mi­na­cją w gło­sie. – Mam już dość tego, że oj­ciec trak­tu­je mnie jak małe dziec­ko. Po­tra­fię sama o sie­bie za­dbać. Nie po­trze­bu­ję żad­ne­go ochro­nia­rza, opie­kun­ki czy na­wet nie­wi­dzial­ne­go anio­ła stró­ża. A ten wy­jazd jest ide­al­ną oka­zją, żeby mu to udo­wod­nić.


  Do­szła do wnio­sku, że oj­ciec po pro­stu musi to wresz­cie za­ak­cep­to­wać. Po­go­dzić się z fak­tem, że jest do­ro­słą, sa­mo­dziel­ną ko­bie­tą, któ­ra chce żyć wła­snym ży­ciem, a nie cią­gle sie­dzieć pod klo­szem. Chcia­ła wy­fru­nąć ze zło­tej klat­ki, w któ­rej oj­ciec ją trzy­mał. Jak mu się to uda­wa­ło, sko­ro na­wet już nie miesz­ka­li ra­zem?


  – Dla­cze­go twój oj­ciec jest taki na­do­pie­kuń­czy?


  Da­isy nie od­po­wie­dzia­ła od razu. Naj­pierw upi­ła łyk szam­pa­na i za­my­śli­ła się na parę chwil. Ni­g­dy ni­ko­mu nie zdra­dzi­ła, że jej oj­ciec był kie­dyś po­wią­za­ny z prze­stęp­czym pół­świat­kiem. Na szczę­ście krót­ko to trwa­ło. Było tyl­ko epi­zo­dem w jego za­wo­do­wej ka­rie­rze. Ła­twiej było tłu­ma­czyć, że tak in­ten­syw­nie jej pil­no­wał, po­nie­waż jako dziec­ko pew­ne­go razu zgu­bi­ła się na pół go­dzi­ny i od tam­tej pory znaj­do­wa­ła się za­wsze pod czy­jąś czuj­ną opie­ką. W rze­czy­wi­sto­ści scho­wa­ła się wte­dy przed mat­ką za ścia­ną ubrań w skle­pie odzie­żo­wym.


  – Mój tata oglą­da za dużo fil­mów sen­sa­cyj­nych. Uwa­ża, że gdy tyl­ko wy­lą­du­ję za gra­ni­cą, od razu ktoś mnie po­rwie i za­żą­da oku­pu.


  Kate zro­bi­ła zdzi­wio­ną minę.


  – Twój tata jest aż tak na­dzia­ny?


  – Po­win­naś zo­ba­czyć jego po­sia­dłość w Sur­rey – ode­zwa­ła się Be­lin­da. – Jak pa­łac z baj­ki! Po­sia­da też wil­le we Wło­szech i na po­łu­dniu Fran­cji. Nie wie­dzia­łam, że księ­go­wi aż tak dużo za­ra­bia­ją. Po co zo­sta­łam na­uczy­ciel­ką? – wes­tchnę­ła te­atral­nie.


  Da­isy przy­gry­zła dol­ną war­gę. Całe ży­cie my­śla­ła, że jej oj­ciec zgro­ma­dził for­tu­nę dzię­ki cięż­kiej, uczci­wej pra­cy. Cią­gle wie­rzy­ła w tę wer­sję… a przy­naj­mniej bar­dzo moc­no sta­ra­ła się w nią wie­rzyć. Char­les Wyn­dham był ta­kim wspa­nia­łym, cza­ru­ją­cym, ko­cha­ją­cym czło­wie­kiem. Była jego je­dy­nym dziec­kiem. Naj­więk­szym skar­bem, jak czę­sto jej po­wta­rzał. Co z tego, że kie­dyś tro­chę po­mógł w pro­wa­dze­niu księ­go­wo­ści ja­kie­muś ma­fio­so­wi? To jesz­cze nie czy­ni­ło z nie­go kry­mi­na­li­sty. Twier­dził, że to się zda­rzy­ło wie­le lat temu, gdy był młod­szy i głup­szy, więc nie ma sen­su roz­grze­by­wać tej hi­sto­rii. Dla­cze­go jed­nak się upie­rał, że jej miesz­ka­nie musi być strze­żo­ne przez pry­wat­ną agen­cję, a we wszyst­kich za­gra­nicz­nych po­dró­żach musi jej to­wa­rzy­szyć ochro­niarz? To nie mia­ło żad­ne­go sen­su. Chy­ba że nie mó­wił ca­łej praw­dy…


  Go­dzi­ła się na to wszyst­ko, po­nie­waż sprze­cza­nie się z oj­cem było zu­peł­nie bez­ce­lo­we. Ni­g­dy nie zmie­niał zda­nia. Po­dob­no wła­śnie to był je­den z po­wo­dów, dla któ­rych jej mat­ka, Rose, tak czę­sto się z nim kłó­ci­ła, a nie­raz na­wet gro­zi­ła, że od nie­go odej­dzie.


  – Sko­ro po­cho­dzisz z ta­kiej bo­ga­tej ro­dzi­ny, to po co pra­cu­jesz jako na­uczy­ciel­ka? – spy­ta­ła Kate.


  – Bo ko­cham tę pra­cę – od­par­ła Da­isy, uśmie­cha­jąc się w my­ślach do grup­ki ma­lu­chów, któ­rą uczy­ła w ze­rów­ce. – Dzie­ci są ta­kie słod­kie. Za­baw­ne. Nie­win­ne.


  – Czy­li do­kład­nie ta­kie jak ty – rzu­ci­ła Be­lin­da. – Zwłasz­cza je­śli cho­dzi o nie­win­ność – do­da­ła, mru­ga­jąc do niej okiem.


  Da­isy zro­bi­ła ob­ra­żo­ną minę.


  – To, że cią­gle je­stem, tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, dzie­wi­cą…


  – Dzie­wi­cą? – po­wtó­rzy­ła Kate ze zdu­mio­ną miną. – Chcesz po­wie­dzieć, że ni­g­dy nie spa­łaś z żad­nym fa­ce­tem?


  O nie, zno­wu się za­czy­na! Da­isy wes­tchnę­ła w du­chu. Dla­cze­go w dzi­siej­szych cza­sach dzie­wic­two jest po­strze­ga­ne jak dzi­wac­two? Prze­cież nie wszyst­kie dziew­czy­ny sy­pia­ją z kim po­pad­nie. Nie­któ­re cze­ka­ją na wiel­ką mi­łość, na swo­ją dru­gą po­łów­kę. Albo w ogó­le tego nie ro­bią. Daj­my na to, za­kon­ni­ce. Swo­ją dro­gą, po­sia­da­nie na­do­pie­kuń­cze­go ojca tro­chę przy­po­mi­na­ło ży­cie w klasz­to­rze. Pra­wie każ­de­go chło­pa­ka, z któ­rym za­czy­na­ła się spo­ty­kać, oj­ciec do­kład­nie spraw­dzał i ma­glo­wał. To było ta­kie okrop­ne! A przede wszyst­kim sku­tecz­nie od­stra­sza­ło po­ten­cjal­nych part­ne­rów. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go zdo­ła­ła prze­żyć dwa­dzie­ścia sześć lat z nie­tknię­tą cno­tą.


  Ale w cza­sie tych fe­rii to mu­sia­ło się zmie­nić. Przy­naj­mniej taką mia­ła na­dzie­ję. Z dala od prze­wraż­li­wio­ne­go ojca, wresz­cie bę­dzie mo­gła za­znać tro­chę swo­bo­dy. Po­znać ko­goś cie­ka­we­go i atrak­cyj­ne­go. Za­li­czyć ty­po­wy wa­ka­cyj­ny ro­mans.


  – Jesz­cze nie spa­łam – od­po­wie­dzia­ła wresz­cie. – Ale nie chcę tego zro­bić tyl­ko dla­te­go, że wszy­scy inni upra­wia­ją seks. Chcia­ła­bym, żeby to coś zna­czy­ło. Było wy­jąt­ko­we. I dla mnie, i dla nie­go.


  – Chy­ba nie my­ślisz, że aku­rat tu­taj, w Las Ve­gas, znaj­dziesz swo­ją dru­gą po­łów­kę? – sko­men­to­wa­ła Kate iro­nicz­nym to­nem.


  – E tam. Da­isy po­ra­dzi so­bie bez fa­ce­ta. Wy­star­czy jej za­ba­wecz­ka, któ­rą do­sta­ła ode mnie na gwiazd­kę. Praw­da? – spy­ta­ła Be­lin­da z fi­glar­nym uśmiesz­kiem.


  Da­isy za­ru­mie­ni­ła się pod cien­ką war­stwą ma­ki­ja­żu. Rze­czy­wi­ście, do­sta­ła w pre­zen­cie od Be­lin­dy „za­ba­wecz­kę” z seks sho­pu. Wy­cią­gnę­ła ją z pu­deł­ka tyl­ko parę razy. No do­brze, może tro­chę wię­cej. Praw­dę mó­wiąc, rzad­ko się z nią roz­sta­wa­ła. Przy­wio­zła ją ze sobą na­wet tu­taj. Za­ba­wecz­ka le­ża­ła te­raz w jej ko­sme­tycz­ce w po­ko­ju ho­te­lo­wym, po­nie­waż bała się, że jej wścib­ska lon­dyń­ska współ­lo­ka­tor­ka znaj­dzie ją w szaf­ce przy łóż­ku. Zresz­tą to urzą­dze­nie świet­nie się spraw­dza­ło jako przy­rząd do ma­so­wa­nia obo­la­łe­go kar­ku czy ra­mion, a wca­le nie tyl­ko czę­ści in­tym­nych…


  – Hej, spójrz­cie na tam­te­go go­ścia – po­wie­dzia­ła Be­lin­da, zer­ka­jąc na pra­wy kra­niec baru. -Stoi przy tej la­sce owi­nię­tej fo­lią alu­mi­nio­wą. Przy­naj­mniej tak wy­glą­da to, co na sie­bie wło­ży­ła. Zna­cie go?


  Da­isy rzu­ci­ła okiem na wy­so­kie­go bru­ne­ta opar­te­go non­sza­lanc­ko o opar­cie ba­ro­we­go stoł­ka, roz­ma­wia­ją­ce­go z mło­dą ko­bie­tą ubra­ną w ob­ci­słą, lśnią­cą su­kien­kę, któ­ra pod­kre­śla­ła jej ide­al­ne kształ­ty. Miał na so­bie roz­pię­tą pod szy­ją bia­łą ko­szu­lę, jego skó­ra była oliw­ko­wa, a oczy ciem­ne jak pół­noc­ne nie­bo. Po­licz­ki i bro­dę po­kry­wał kil­ku­dnio­wy za­rost. Jego dłu­gie wło­sy, wy­wi­ja­ją­ce się przy koł­nie­rzu, były tro­chę zmierz­wio­ne, jak­by do­pie­ro nie­daw­no wstał z lóż­ka i nie zdą­żył ich na­wet prze­cze­sać dło­nią. Ogrom­ne wra­że­nie ro­bi­ły też jego usta, peł­ne, zmy­sło­we, ale lek­ko wy­gię­te w cy­nicz­nym gry­ma­sie.


  – Co to za je­den?


  – Luiz Va­lqu­ez – od­par­ła Be­lin­da. – Słyn­ny gracz polo z Ar­gen­ty­ny. Po­dob­no dru­gą dys­cy­pli­ną, w któ­rej osią­gnął mi­strzo­stwo, jest sy­pia­nie z ko­bie­ta­mi, za każ­dym ra­zem z inną. Tak przy­naj­mniej pi­szą w ga­ze­tach. Nie­złe cia­cho, co?


  Da­isy ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­ła tak nie­ziem­sko przy­stoj­ne­go męż­czy­zny. Na do­da­tek wprost ocie­kał te­sto­ste­ro­nem i pro­mie­nio­wał sek­sa­pi­lem. Po­czu­ła, jak jej ser­ce za­czy­na wy­bi­jać szyb­szy rytm. Nie była w sta­nie ode­rwać od nie­go wzro­ku. Było w nim coś ma­gne­tycz­ne­go, hip­no­ty­zu­ją­ce­go. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o jego apa­ry­cję, ale też o nie­sa­mo­wi­cie in­ten­syw­ną aurę – to nie­moż­li­we do zde­fi­nio­wa­nia „coś”, ja­kiś wy­jąt­ko­wy pier­wia­stek, któ­ry nie musi mieć nic wspól­ne­go z wy­glą­dem. Na świe­cie ist­nie­je wie­lu przy­stoj­nia­ków – ak­to­rów, mo­de­li, pio­sen­ka­rzy – ale chy­ba ża­den, któ­re­go wi­dzia­ła, nie po­dzia­łał na nią w taki spo­sób jak ten Ar­gen­tyń­czyk.


  – Prze­stań się śli­nić, Da­isy – rzu­ci­ła do niej Be­lin­da. – On jest poza za­się­giem ta­kich dziew­czyn jak my. Po­dob­no uma­wia się tyl­ko z top mo­del­ka­mi i hol­ly­wo­odz­ki­mi ak­tor­ka­mi.


  Da­isy mia­ła już wresz­cie ode­rwać od nie­go wzrok, gdy na­gle ob­ró­cił gło­wę i spoj­rzał na nią swo­imi ciem­ny­mi, pra­wie czar­ny­mi ocza­mi. Do­strze­gła w nich iskier­ki za­cie­ka­wie­nia. W jed­nej se­kun­dzie zro­bi­ło jej się tak go­rą­co, jak­by w klu­bie za­pa­no­wa­ła tro­pi­kal­na tem­pe­ra­tu­ra. Za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. Chwy­ci­ła się baru, żeby nie spaść ze stoł­ka. Po­czu­ła, jak po­mię­dzy jej uda­mi za­pul­so­wa­ło po­żą­da­nie. Od­ru­cho­wo skrzy­żo­wa­ła nogi, a on prze­su­nął wzro­kiem po jej pra­wej no­dze, od kost­ki do bio­dra, a po­tem wy­żej, cią­gle w tak samo po­wol­nym, le­ni­wym tem­pie. Na parę chwil za­trzy­mał spoj­rze­nie na pier­siach, a po­tem ustach, w któ­rych po­czu­ła od razu przy­jem­ne mro­wie­nie. Na koń­cu omiótł wzro­kiem roz­pusz­czo­ne, kasz­ta­no­we wło­sy. Mia­ła ocho­tę scho­wać się za nimi jak za ko­ta­rą, żeby ukryć ru­mie­niec, któ­ry za­pło­nął na jej po­licz­kach, od­gar­nę­ła je jed­nak drżą­cą dło­nią za ra­mię. Ni­g­dy w ży­ciu ża­den męż­czy­zna w taki spo­sób na nią nie pa­trzył – zu­peł­nie jak­by po­tra­fił prze­świe­tlić wzro­kiem su­kien­kę i zo­ba­czyć czar­ną ko­ron­ko­wą bie­li­znę, a tak­że to, że jest pod­nie­co­na. Nie pa­no­wa­ła nad swo­im cia­łem i zmy­sła­mi. To było zu­peł­nie nowe, eg­zo­tycz­ne, ale nie­zwy­kle eks­cy­tu­ją­ce uczu­cie. Tak dłu­go ma­rzy­ła o tym, żeby choć na chwi­lę prze­stać być tą grzecz­ną dziew­czyn­ką, któ­ra do tej pory nie za­zna­ła ani jed­nej ero­tycz­nej przy­go­dy. Zna­jo­mość z tym męż­czy­zną by­ła­by do­sko­na­ła oka­zją, żeby wresz­cie to zmie­nić i coś ta­kie­go prze­żyć. Gdy­by tyl­ko nie skoń­czy­ło się je­dy­nie na wy­mia­nie spoj­rzeń…


  – O, rany! On tu idzie! – szep­nę­ła Kate z prze­ję­ciem.


  Da­isy po­czu­ła, jak gwał­tow­nie wzbie­ra w niej pa­ni­ka. Pa­trzy­ła na Va­lqu­eza kro­czą­ce­go w jej stro­nę przez ka­wa­łek za­tło­czo­ne­go par­kie­tu. Lu­dzie roz­stę­po­wa­li się przed nim jak Mo­rze Czer­wo­ne przed Moj­że­szem, z tą róż­ni­cą, że aku­rat ten Ar­gen­tyń­czyk na pew­no nie za­wra­cał so­bie gło­wy bi­blij­ny­mi przy­ka­za­nia­mi. Wresz­cie sta­nął obok niej, tak bli­sko, że pra­wym ko­la­nem pra­wie się o nie­go ocie­ra­ła. Czyż­by spe­cjal­nie się tak usta­wił? Po ca­łym jej cie­le prze­biegł dreszcz, a ser­ce zro­bi­ło sal­to, gdy uło­żył usta w sek­sow­ny uśmiech i przy­wi­tał się po hisz­pań­sku:


  – Hola.


  Każ­da jej ko­mór­ka za­wi­bro­wa­ła od jego głę­bo­kie­go ba­ry­to­nu. Kie­dyś w ja­kimś tu­ry­stycz­nym prze­wod­ni­ku prze­czy­ta­ła, że ję­zyk hisz­pań­ski brzmi naj­bar­dziej me­lo­dyj­nie i zmy­sło­wo w ustach Ar­gen­tyń­czy­ków. Nie mo­gła się z tą opi­nią nie zgo­dzić. Przez pięć dłu­gich se­kund nie była w sta­nie wy­dać z sie­bie żad­ne­go dźwię­ku.


  – Cz-cześć… – od­par­ła wresz­cie przez ści­śnię­te gar­dło.


  Wszyst­ko, co dwie mi­nu­ty temu z da­le­ka u nie­go po­dzi­wia­ła, z bli­ska ro­bi­ło jesz­cze więk­sze wra­że­nie. Jego czar­ne oczy, zmy­sło­we usta, do­sko­na­łe rysy twa­rzy. Mia­ła ocho­tę unieść rękę i do­tknąć go jak pięk­ną rzeź­bę. Przy­cią­gał ją do sie­bie nie­wi­dzial­ną siłą, jak­by był w ca­ło­ści wiel­kim ma­gne­sem, a ona ma­lut­ką szpil­ką, któ­ra nie ma szans sta­wiać opo­ru.


  – Masz ocho­tę za­tań­czyć? – za­py­tał po an­giel­sku z moc­nym, eg­zo­tycz­nym ak­cen­tem. Jego mina su­ge­ro­wa­ła, że nie bie­rze pod uwa­gę od­mow­nej od­po­wie­dzi.


  Wie­dzia­ła, że Be­lin­da i Kate – a na­wet wszyst­kie oso­by, któ­re im się w tej chwi­li przy­glą­da­ły – też cze­ka­ją, aż po­wie „tak”. Da­isy jed­nak nie lu­bi­ła prze­sad­nie pew­nych sie­bie męż­czyzn. Była rów­nież uczu­lo­na na se­ryj­nych pod­ry­wa­czy.


  – Nie – od­par­ła chłod­nym to­nem. – Ale dzię­ki.


  W jego oczach uj­rza­ła chwi­lo­we zdu­mie­nie, a po­tem przez jego usta prze­biegł wy­raź­ny gry­mas. Czyż­by ura­zi­ła jego mę­ską dumę?


  – Je­steś z kimś? – za­py­tał z unie­sio­ną brwią.


  – Nie. To zna­czy, tak. Z ko­le­żan­ka­mi ze szko­ły. W któ­rej je­ste­śmy na­uczy­ciel­ka­mi, a nie uczen­ni­ca­mi – do­rzu­ci­ła szyb­ko, żeby unik­nąć nie­po­ro­zu­mie­nia. – Przy­le­cia­ły­śmy z Lon­dy­nu. Kate i Beli…


  Urwa­ła na­gle, nie do­strze­ga­jąc ich obok sie­bie. Po chwi­li zo­ba­czy­ła, że obie tań­czą na par­kie­cie z ja­ki­miś dwo­ma ob­cy­mi fa­ce­ta­mi. Wiel­kie dzię­ki, dziew­czy­ny, mruk­nę­ła w my­ślach. Jak mo­gły zo­sta­wić ją sam na sam z tym męż­czy­zną?


  Ar­gen­tyń­czyk po­dą­żył za jej wzro­kiem.


  – Wy­glą­da na to, że two­je przy­ja­ciół­ki do­brze się ba­wią.


  Po­wie­dział to ta­kim to­nem, jak­by chciał do­dać: „W prze­ci­wień­stwie do cie­bie”. Unio­sła więc gło­wę i oświad­czy­ła:


  – Tak, świet­nie się ba­wi­my.


  – Je­steś tu pierw­szy raz? – To było ra­czej stwier­dze­nie niż py­ta­nie.


  Skąd wie­dział, że ni­g­dy wcze­śniej tu nie była? Czyż­by wy­glą­da­ła na tak sztyw­ną oso­bę, za jaką za­wsze się uwa­ża­ła? Ni­g­dy nie lu­bi­ła w so­bie tej ce­chy, ale nie mo­gła nic po­ra­dzić na to, że w noc­nych klu­bach i na wszel­kich im­pre­zach nie czu­ła się jak ryba w wo­dzie. Nie po­tra­fi­ła się roz­luź­nić tak jak wszy­scy inni. Tkwi­ła w niej ja­kaś ba­rie­ra, ja­kaś blo­ka­da, któ­rej nie umia­ła prze­ła­mać.


  – W Las Ve­gas?


  – Si.


  Och, prze­stań mó­wić po hisz­pań­sku! – bła­ga­ła go w du­chu. To było zde­cy­do­wa­nie zbyt sek­sow­ne. Ża­den męż­czy­zna nie miał pra­wa mieć tak zmy­sło­we­go gło­su i ak­cen­tu.


  – Tak. Je­stem pierw­szy raz w Las Ve­gas. A przy oka­zji w Sta­nach.


  – Jak ci się po­do­ba?


  – Gło­śno, tłocz­no, ko­lo­ro­wo. Ogrom­ne we­so­łe mia­stecz­ko, tyle że dla do­ro­słych. A je­śli cho­dzi o resz­tę Sta­nów, wi­dzia­łam na ra­zie tyl­ko Los An­ge­les, i to przez chwi­lę, gdy tam lą­do­wa­li­śmy.


  – Jak do­tar­ły­ście do Las Ve­gas? Sa­mo­lo­tem czy sa­mo­cho­dem?


  – Au­to­bu­sem.


  Roz­ba­wi­ła go jej od­po­wiedź. Uśmiech go od­mła­dzał i spra­wiał, że był jesz­cze przy­stoj­niej­szy, co wy­da­wa­ło się już ab­so­lut­nie nie­moż­li­we. Z tej od­le­gło­ści czu­ła w noz­drzach przy­jem­ny, cy­tru­so­wy za­pach jego wody ko­loń­skiej. Pa­so­wa­ły do nie­go te eg­zo­tycz­ne, in­ten­syw­ne nuty.


  – Jak dłu­go bę­dziesz w Ve­gas?


  – Czte­ry dni.


  Przez parę chwil zno­wu wpa­try­wał się w jej usta. Mia­ła ocho­tę od­ru­cho­wo ob­li­zać war­gi, ale zdo­ła­ła się po­wstrzy­mać. Gdy­by to zro­bi­ła, uznał­by to za jaw­ną za­chę­tę. Rów­nie do­brze mo­gła­by po­wie­dzieć wprost: „Je­stem two­ja”.


  – Cóż, je­śli zmie­nisz zda­nie i ze­chcesz za­tań­czyć, znaj­dziesz mnie tam. – Ski­nął gło­wą na kra­niec baru, gdzie wcze­śniej roz­ma­wiał z tam­tą efek­tow­ną ko­bie­tą.


  – Nie będę ci prze­szka­dza­ła – mruk­nę­ła. – Masz już to­wa­rzy­stwo.


  – To nikt waż­ny.


  – Mó­wisz tak o każ­dej ko­bie­cie, z któ­rą sy­piasz? – wy­pa­li­ła, za­nim zdą­ży­ła ugryźć się w ję­zyk.


  Jego usta roz­cią­gnę­ły się w aro­ganc­kim uśmie­chu.


  – Czyż­byś ko­ja­rzy­ła moją skrom­ną oso­bę?


  Rzu­ci­ła mu gro­mią­ce spoj­rze­nie, ta­kie, ja­kie po­sy­ła­ła naj­bar­dziej nie­grzecz­nym chłop­com w swo­jej kla­sie.


  – Je­steś dum­ny ze swo­jej re­pu­ta­cji play­boya, któ­ry po­dob­no prze­spał się już z po­ło­wą żeń­skiej po­pu­la­cji?


  W jego oczach za­mi­go­ta­ły iskier­ki roz­ba­wie­nia.


  – Cóż, ktoś musi da­wać im tro­chę przy­jem­no­ści.


  – A więc uwa­żasz, że je­steś wspa­nia­ło­myśl­nym do­bro­czyń­cą, a nie ob­se­syj­nym ko­bie­cia­rzem?


  – Wspa­nia­ło­myśl­ny do­bro­czyń­ca – po­wtó­rzył. – Ład­nie to uję­łaś. Od dzi­siaj wła­śnie tak będę o so­bie mó­wił i my­ślał.


  Uśmiech­nę­ła się wbrew so­bie, ale coś jej pod­po­wia­da­ło, że po­win­na jak naj­szyb­ciej od­da­lić się od tego męż­czy­zny, po­nie­waż jej cia­ło nie było w sta­nie bro­nić się przed jego uro­kiem i sek­sa­pi­lem.


  – Wy­bacz, ale mu­szę do­łą­czyć do ko­le­ża­nek.


  Nie ru­szył się ani o mi­li­metr.


  – W po­rząd­ku. Za­nim jed­nak odej­dziesz, przyj­mij ode mnie do­brą radę. – Wska­zał na kie­li­szek i po­wie­dział: – Nie zo­sta­wiaj swo­je­go szam­pa­na bez opie­ki.


  – Niby dla­cze­go?


  – Ktoś może ci cze­goś do­lać albo do­sy­pać. Ta­kie rze­czy się zda­rza­ją, i to wca­le nie tak rzad­ko, jak mo­gło­by się wy­da­wać.


  – Po­tra­fię o sie­bie za­dbać – mruk­nę­ła.


  Zno­wu za­czął się wpa­try­wać w jej usta. Nie wie­dzia­ła, jak po­win­na za­re­ago­wać, jak po­win­na się za­cho­wy­wać. Jego spoj­rze­nie było tak na­tar­czy­we, tak ero­tycz­ne. Czu­ła, jak ro­śnie w niej nie­zno­śne na­pię­cie. Chcąc roz­ła­do­wać tę at­mos­fe­rę, spy­ta­ła żar­to­bli­wym to­nem:


  – Mam coś na twa­rzy? Roz­ma­za­łam so­bie szmin­kę?


  Za­śmiał się i po­krę­cił gło­wą, ale da­lej nie od­ry­wał od niej wzro­ku.


  – Dla­cze­go do mnie pod­sze­dłeś?


  – Za­uwa­ży­łem, że się we mnie wpa­tru­jesz.


  – Wca­le tego nie ro­bi­łam! – za­pro­te­sto­wa­ła zbul­wer­so­wa­na. – Po­ka­za­ły mi cie­bie moje ko­le­żan­ki. Tyl­ko rzu­ci­łam okiem, żeby spraw­dzić, czy cię znam, ale ni­g­dy wcze­śniej cię nie wi­dzia­łam. Za­pew­ne przy­wy­kłeś do tego, że pra­wie każ­da dziew­czy­na mdle­je na twój wi­dok, ale aku­rat mi nie im­po­nu­je czyjś wy­gląd.


  – A co ci im­po­nu­je? – za­cie­ka­wił się.


  – Hm… – za­czę­ła się za­sta­na­wiać. – To cał­kiem trud­ne py­ta­nie.


  Oparł się łok­ciem o bar i skrzy­żo­wał nogi w kost­kach, jak­by szy­ko­wał się do dłuż­szej po­ga­węd­ki.


  – Może pie­nią­dze?


  – Oczy­wi­ście, że nie.


  – W ta­kim ra­zie co?


  Po paru chwi­lach wresz­cie wy­my­śli­ła od­po­wiedź:


  – Ma­nie­ry. In­te­lekt. Mo­ral­ność.


  Ar­gen­tyń­czyk za­śmiał się cy­nicz­nie.


  – Spo­tkać tak sta­ro­mod­ną dziew­czy­nę w noc­nym klu­bie w Las Ve­gas? To na­praw­dę bez­cen­ne prze­ży­cie.


  Nie mia­ła ocho­ty kon­ty­nu­ować tej kon­wer­sa­cji. Zsu­nę­ła się ze stoł­ka i chwy­ci­ła to­reb­kę.


  – Mu­szę już iść – burk­nę­ła pod no­sem.


  Przy­ło­żył pa­lec do jej od­sło­nię­te­go ra­mie­nia, a po­tem prze­su­nął nim po­wo­li aż do nad­garst­ka. Jego do­tyk był elek­try­zu­ją­cy, ale nie dała tego po so­bie po­znać.


  – Będę cze­kał na ta­niec, qu­eri­da – wy­szep­tał nad jej uchem.


  Da­isy ob­ró­ci­ła się i rzu­ci­ła przez ra­mię:


  – No to się nie do­cze­kasz.


  Luiz po­sta­no­wił opu­ścić klub o trze­ciej nad ra­nem. Był nie­za­do­wo­lo­ny. Roz­cza­ro­wa­ny. Nie miał po­ję­cia, co go tak za­fa­scy­no­wa­ło w tej dziew­czy­nie. Nie była w jego ty­pie; nie wy­glą­da­ła jak mo­del­ka ani ak­tor­ka. Nie mógł jed­nak za­po­mnieć o jej kasz­ta­no­wych wło­sach, nie­bie­skich oczach, de­li­kat­nej kre­mo­wej ce­rze i roz­kosz­nych ustach jak dwa so­czy­ste płat­ki róży. Co praw­da ema­no­wa­ła bry­tyj­ską wy­nio­sło­ścią i chło­dem, ale wy­czu­wał, że drze­mie w niej na­mięt­na na­tu­ra. Za­nim wy­szedł z lo­ka­lu, parę razy zdo­łał od­szu­kać ją wzro­kiem w tłu­mie. Tań­czy­ła na par­kie­cie z ja­kimś go­gu­siem, a po­tem piła z nim drin­ka przy ba­rze. Wy­glą­da­ła, jak­by się do­brze ba­wi­ła, ale czuł, że uda­wa­ła. Czyż­by wie­dzia­ła, że na nią pa­trzył? Parę razy zer­k­nę­ła w jego stro­nę, lecz trwa­ło to tyl­ko uła­mek se­kun­dy. Na­wet nie miał pew­no­ści, czy go za­uwa­ży­ła. Wie­le dał­by za to, żeby zno­wu przez dłuż­szą chwi­lę spoj­rzeć w jej błę­kit­ne oczy. A przy oka­zji obej­rzeć so­bie całą resz­tę…


  Wró­cił sam do ho­te­lu. W cią­gu tego wie­czo­ru po­znał spo­ro ko­biet, z któ­ry­mi bez pro­ble­mu mógł­by wy­lą­do­wać w łóż­ku, ale nie był w na­stro­ju. Przed przy­lo­tem do Las Ve­gas od­wie­dził w Ar­gen­ty­nie swo­je­go bra­ta, Ale­jan­dra, któ­ry nie­daw­no dał się za­ob­rącz­ko­wać. Jego żona była wspa­nia­łą oso­bą, ale Luiz stra­cił wier­ne­go kom­pa­na, z któ­rym kie­dyś two­rzył zgra­ną dru­ży­nę. Gdzie­kol­wiek po­ja­wia­li się bra­cia Va­lqu­ez, tam po­ja­wia­ły się też tłu­my pięk­nych ko­biet. To były do­bre cza­sy, ale Ale­jan­dro od­padł z gry. Ustat­ko­wał się i zna­lazł szczę­ście u boku jed­nej ko­bie­ty. Luiz ni­g­dy by się nie od­na­lazł w czymś ta­kim.


  Po­dró­żo­wał po świe­cie, od­no­sząc na bo­isku ko­lej­ne suk­ce­sy. W swo­jej ar­gen­tyń­skiej wil­li miał bie­gną­cą wzdłuż ca­łej ścia­ny pół­kę, na któ­rej usta­wiał zdo­by­te tro­fea. Za­czy­na­ło bra­ko­wać na nie miej­sca. Rzad­ko jed­nak by­wał w domu. Przez więk­szość cza­su żył na wa­liz­kach. Za­wsze mu­siał być tam, gdzie aku­rat od­by­wał się ko­lej­ny mecz jego dru­ży­ny. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go przy­go­dy na jed­ną noc były dru­gą dys­cy­pli­ną spor­to­wą, w ja­kiej osią­gnął mi­strzo­stwo. Zresz­tą po co miał­by się an­ga­żo­wać w po­waż­ne związ­ki? Wy­star­czy­ło, że po­my­ślał o swo­ich ro­dzi­cach. Mat­ka pew­ne­go dnia ode­szła od ojca. Brat dzie­sięć lat temu do­stał ko­sza od uko­cha­nej ko­bie­ty, gdy już stał z nią przed oł­ta­rzem. Co praw­da Ale­jan­dro był te­raz szczę­śli­wy z Ted­dy, któ­ra była cu­dow­ną part­ner­ką, ale to nie zmie­nia­ło fak­tu, że swe­go cza­su okrop­nie prze­żył tam­to upo­ko­rze­nie.


  Luiz zresz­tą daw­no temu obie­cał so­bie, że ni­g­dy nie po­zwo­li się zra­nić żad­nej ko­bie­cie.


  Kro­cząc ho­te­lo­wym ko­ry­ta­rzem w stro­nę swo­je­go po­ko­ju, na­gle do­strzegł tam­tą An­giel­kę. Szła z ja­kimś fa­ce­tem – wy­mu­ska­nym ele­gan­ci­kiem – któ­ry trzy­mał ją za rękę. Po­znał go. To ten go­guś, z któ­rym tań­czy­ła w klu­bie. Luiz zmarsz­czył brwi, przy­pa­tru­jąc się tej scen­ce. Było w niej coś po­dej­rza­ne­go. Dziew­czy­na chwia­ła się na no­gach, a jej nie­bie­skie oczy były dziw­nie męt­ne.


  – Na co się ga­pisz? – burk­nął ele­gan­cik.


  Luiz spoj­rzał na dziew­czy­nę.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, qu­eri­da?


  Po­pa­trzy­ła na nie­go nie­przy­tom­nym wzro­kiem, jak­by ni­g­dy wcze­śniej go nie wi­dzia­ła.


  – Mu­szę… do łóż­ka… – wy­mam­ro­ta­ła pod no­sem.


  – Już za­raz, kot­ku – od­parł męż­czy­zna, otwie­ra­jąc drzwi do swo­je­go po­ko­ju.


  Luiz za­blo­ko­wał mu wej­ście ra­mie­niem, chwy­ta­jąc dło­nią za fu­try­nę.


  – Dasz jej spo­kój, czy wo­lisz, że­bym za­dzwo­nił na po­li­cję? – syk­nął przez zęby.


  – Ona jest moja. Spły­waj, ko­leś.


  Od­dech męż­czy­zny cuch­nął al­ko­ho­lem. Luiz miał ocho­tę ude­rzyć go w twarz. Wie­dział jed­nak, że pod­pi­ty ele­gan­cik mógł­by póź­niej zro­bić z tego ja­kąś nie­po­trzeb­ną afe­rę, któ­ra za­szko­dzi­ła­by jego ka­rie­rze.


  – Do­da­łeś jej cze­goś do drin­ka?


  – Wy­lu­zuj, czło­wie­ku. To two­ja na­rze­czo­na czy coś w tym gu­ście?


  – Cze­go jej do­sy­pa­łeś? – wark­nął ostro.


  Męż­czy­zna ro­zej­rzał się spło­szo­nym wzro­kiem po ho­te­lo­wym ko­ry­ta­rzu.


  – Je­steś gli­ną? – spy­tał ner­wo­wym to­nem. – Cze­go ode mnie chce­cie? Ja nic nie zro­bi­łem!


  Luiz chwy­cił go za gar­dło i tak moc­no trzep­nął nim o ścia­nę, że pra­wie spa­dły ob­ra­zy za­wie­szo­ne w ko­ry­ta­rzu.


  – Masz trzy mi­nu­ty na wy­mel­do­wa­nie się z tego ho­te­lu. Ani se­kun­dy wię­cej. Ka­pu­jesz?


  Ele­gan­cik prze­łknął gło­śno śli­nę. Spod tle­nio­nej fry­zu­ry za­czę­ły ście­kać po jego czo­le struż­ki potu.


  – To nie ja! Mój kum­pel… – char­czał przez ści­śnię­te gar­dło. – Przy­się­gał, że nic się jej nie sta­nie. Do­lał jej tyl­ko wód­ki do drin­ka, kie­dy aku­rat nie pa­trzy­ła. Chciał, żeby się tro­chę wy­lu­zo­wa­ła. Po­wie­dzia­ła, że nie jest mną za­in­te­re­so­wa­na. Ale na pew­no była, tyl­ko uda­wa­ła. Wszyst­kie pa­nien­ki w Las Ve­gas szu­ka­ją tego sa­me­go. Chcą się bzyk…


  Luiz zno­wu trzep­nął nim o ścia­nę.


  – Za­mknij się! – wark­nął. – Je­śli kie­dy­kol­wiek się jesz­cze do niej zbli­żysz, do koń­ca ży­cia bę­dziesz ka­le­ką. Za­trosz­czę się o to, ro­zu­miesz?


  Pu­ścił go, skrzy­wił się z obrzy­dze­niem i wy­tarł ręce o spodnie. Męż­czy­zna, za­ta­cza­jąc się i trzy­ma­jąc za gar­dło, wszedł się do swo­je­go po­ko­ju. Luiz ob­ró­cił się i zo­ba­czył, że dziew­czy­na kuc­nę­ła pod ścia­ną ze zwie­szo­ną gło­wą. Do­tknął jej bla­de­go po­licz­ka. Jej skó­ra była chłod­na, ale od­dy­cha­ła nor­mal­nie.


  – Jak się czu­jesz?


  Po­pa­trzy­ła na nie­go męt­nym wzro­kiem.


  – My się zna­my, pro­szę pana?


  – Roz­ma­wia­li­śmy dziś wie­czo­rem.


  Po­ki­wa­ła po­wo­li gło­wą.


  – Fak­tycz­nie, wy­glą­dasz jak­by zna­jo­mo, ale…


  – W któ­rym po­ko­ju miesz­kasz? – prze­rwał jej i po­mógł wstać.


  – Nie pa­mię­tam. Ale na pew­no coś z sió­dem­ką. – Za­chi­cho­ta­ła pod no­sem. – To mój szczę­śli­wy nu­me­rek. Ja­kiś czas temu urzą­dzi­li­śmy so­bie lo­te­rię szkol­ną z na­gro­da­mi. Wy­bra­łam sió­dem­kę i wy­gra­łam wi­zy­tę w spa. Było tak faj­nie, że nie chcia­łam stam­tąd wy­cho­dzić. Wte­dy pierw­szy raz zro­bi­łam so­bie de­pi­la­cję bra­zy­lij­ską. Be­lin­da mnie na­mó­wi­ła. Bo­la­ło jak cho­le­ra, ale to ład­nie wy­glą­da i od tam­tej pory re­gu­lar­nie so­bie to ro­bię, cho­ciaż za­wsze wyję z bólu, jak zdzie­ram pla­stry. Wiem, je­stem ża­ło­sna. Taka strasz­nie tchórz­li­wa… – Uśmiech znik­nął z jej twa­rzy. – Może dla­te­go, że stra­ci­łam mat­kę, kie­dy by­łam dziec­kiem. Zgi­nę­ła w wy­pad­ku, jak mia­łam dzie­sięć lat…


  – Przy­kro mi to sły­szeć.


  – Mój oj­ciec już ni­g­dy wię­cej się nie oże­nił. My­śla­łam, że od razu znaj­dzie so­bie ko­goś in­ne­go, ale tego nie zro­bił. To zna­czy, spo­ty­ka się z ko­bie­ta­mi. Sy­pia z nimi. Wiem, że to zu­peł­nie nor­mal­ne, ale i tak tro­chę obrzy­dli­we. Nasi ro­dzi­ce nie po­win­ni upra­wiać sek­su, praw­da? To do nich nie pa­su­je. Zresz­tą mój oj­ciec jest po sześć­dzie­siąt­ce. Na­praw­dę po­wi­nien już dać so­bie spo­kój z ta­ki­mi rze­cza­mi.


  – Cóż, męż­czy­zną jest się do koń­ca ży­cia – sko­men­to­wał Luiz.


  – Za­nu­dzam cię swo­imi opo­wie­ścia­mi? Za­wsze się boję, że je­stem nud­na. A może nie masz cza­su? Je­steś umó­wio­ny z ja­kąś ko­bie­tą?


  – Nie­ste­ty nie.


  – Od­wo­ła­ła rand­kę, tak?


  – Go­rzej. Po­pro­si­łem ją do tań­ca, ale od­mó­wi­ła.


  – Och, bie­da­czy­sko – wes­tchnę­ła współ­czu­ją­co. – Je­steś za­wie­dzio­ny?


  – Zdru­zgo­ta­ny.


  Po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu.


  – Ja­koś to prze­ży­jesz. Znaj­dziesz so­bie inną dziew­czy­nę. Wie­rzę, że każ­dy z nas ma gdzieś na świe­cie swo­ją dru­gą po­łów­kę. Mu­si­my cier­pli­wie cze­kać, aż los się do nas uśmiech­nie. Tak jak ja te­raz. – Wy­szcze­rzy­ła zęby w sze­ro­kim, pi­jac­kim uśmie­chu.


  Luiz spoj­rzał na nią ze zmarsz­czo­nym czo­łem.


  – Ile wy­pi­łaś?


  – Ma­lut­ko. Parę kro­pe­lek. Mam sła­bą gło­wę. Naj­pierw wy­pi­łam kie­li­szek szam­pa­na, a po­tem za­mó­wi­łam sok po­ma­rań­czo­wy z wód­ką. Na­wet go nie do­koń­czy­łam, bo po­bie­głam na par­kiet. Gdy­byś wi­dział, jak tań­czy­łam! Pierw­szy raz w ży­ciu uda­ła mi się ma­ca­re­na.


  Luiz miał wra­że­nie, jak­by pro­wa­dził do domu na­sto­let­nią cór­kę, któ­ra za­li­czy­ła pierw­szą w ży­ciu za­kra­pia­ną im­pre­zę.


  – Masz klucz do po­ko­ju?


  Za­czę­ła grze­bać w to­reb­ce, ale po chwi­li pod­nio­sła do góry pa­lec, uśmiech­nę­ła się trium­fal­nie i wy­ło­wi­ła zza le­wej mi­secz­ki sta­ni­ka kar­tę ma­gne­tycz­ną.


  – Wie­dzia­łam, że scho­wa­łam go w bez­piecz­nym miej­scu.


  Luis wziął do ręki roz­grza­ny od jej cia­ła ka­wa­łek pla­sti­ku i po­czuł przy­jem­ny dreszcz. Po chwi­li jed­nak po­wie­dział:


  – To nie jest kar­ta z tego ho­te­lu. Pa­mię­tasz, w któ­rym się za­trzy­ma­łaś?


  Wy­krzy­wi­ła usta, jak dziec­ko, któ­re nie chce zjeść por­cji szpi­na­ku.


  – Nie chcę tam iść! Tu­taj jest o wie­le faj­niej.


  Po­krę­cił gło­wą i prze­cze­sał dło­nią wło­sy.


  – Czy w ogó­le wiesz, gdzie je­ste­śmy? Na któ­rym pię­trze?


  – Na two­im pię­trze – od­par­ła słod­kim gło­sem, za­lot­nie trze­po­cząc dłu­gi­mi rzę­sa­mi.


  Wes­tchnął z iry­ta­cją. Miał świa­do­mość, że mało kto po­dej­rze­wał­by go o kie­ro­wa­nie się w ży­ciu ja­ki­miś mo­ral­ny­mi za­sa­da­mi, zwłasz­cza je­śli cho­dzi o kon­tak­ty dam­sko-mę­skie, ale ni­g­dy nie cho­dził do łóż­ka z ko­bie­ta­mi bę­dą­cy­mi pod wpły­wem al­ko­ho­lu bądź nar­ko­ty­ków.


  – Po­słu­chaj, qu­eri­da. Mu­sisz się po­ło­żyć i wy­trzeź­wieć.


  Zro­bi­ła na­dą­sa­ną minę.


  – Wy­trzeź­wieć? Wca­le nie je­stem pi­ja­na! Zo­bacz, po­tra­fię iść pro­ściut­ko.


  Ru­szy­ła przed sie­bie ko­ry­ta­rzem, z roz­po­star­ty­mi ra­mio­na­mi, jak li­no­sko­czek. Po przej­ściu paru kro­ków ob­ró­ci­ła się i ru­szy­ła z po­wro­tem, ale na­gle za­plą­ta­ły jej się nogi i ru­nę­ła do przo­du. Pa­dła­by na zie­mię jak ścię­te drze­wo, gdy­by Luiz nie chwy­cił jej w po­wie­trzu. Przy­ci­snął do sie­bie jej fi­li­gra­no­we cia­ło. Po­czuł jej słod­kie owo­co­we per­fu­my z nutą cy­na­mo­nu. Ob­ję­ła go ra­mio­na­mi, ziew­nę­ła i wy­mru­cza­ła:


  – Je­stem taka zmę­czo­na.


  Opar­ła gło­wę o jego ra­mię i za­mknę­ła oczy z ci­chym wes­tchnie­niem.


  – Jak masz na imię?


  – Spać… – od­po­wie­dzia­ła i jesz­cze moc­niej się w nie­go wtu­li­ła.


  Przez parę dłu­gich chwil stał w miej­scu, wsłu­chu­jąc się w jej ci­chy, ryt­micz­ny od­dech. Jej dłu­gie wło­sy ła­sko­ta­ły go w szy­ję i ręce. Czar­na su­kien­ka pod­je­cha­ła tro­chę do góry, od­sła­nia­jąc nogi do po­ło­wy uda i pod­kre­śla­jąc kształt po­ślad­ków. Po­czuł przy­pływ pod­nie­ce­nia i za­klął w my­ślach. Naj­gor­szy był jed­nak ten bło­gi uśmiech, któ­ry ma­lo­wał się na jej twa­rzy. Po­my­ślał, że obu­dze­nie jej by­ło­by zbrod­nią.


  – I co te­raz? – spy­tał na głos, do­brze wie­dząc, że nikt mu nie od­po­wie.
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